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w  W iln ie  w e  Ś ro d ę  dn ia  1 1  K w ie tn ia  v . s. 1 8 2 8  R oku.

W i a d o m o ś c i  H i i j o w i  

—  W  i  l  n o . —
T ow arzystw o W ileń sk ie  Dobroczynności, po ogło

szeniu w gazecie K u ry e ra  L itew skiego w N rsch  
1З2 i i 5 i roku  1826, oraz w Nrze 62 roku  przeszłe-; 
go 1827,0 jałm użnie, zebraney przez Szanowne Damy 
w G uhern ii W ileń sk iey , na dochód ubogich, o trzy 
m ało poźniey następne ofiary, zebrane w Pow iecie 
Telszewskim  przez J W  W .G adonow ą, M arszałków ^, 
zLaskow iczów  W ażyńską i J W , JP an n ę  Szukścian- 
kę, rub . sr. 67, oraz przez J W . z Gadonów D ym szy- 
nę Podkom orzynę w tym że Pow iecie  ru b . sr. 9 
kop. 5o; w Pow iecie Szawelskim . zebrane przez J W  
L utk iew iczow ą W ice-M arsza łkow ą rub . sr. 55 Kop. 
n i  przez osobę niew ym ierna jącą swojego nazw iska, 
a przez W J P . Józefa Szemiotba wniesione ru b li sr. 
3o; w pow iecie Oszmianskim żebrane przez W . 
JP an ią  K lo ty ldę  Sielankow ą S ęd z in ę , ru b . sr. 7 
kop. 97. tudzież żyta beczkę jedną, osmin 3 , garncy  
i 5; grochu ośmin 5 , garncy  2, w ełny  pud  jeden 
i lnu  pud jeden, fun tów  26; w Pow iecie B rasław - 
skim zebrane przez J W .  z M irsk ich  P io trów iczo- 
w ą Sędzinę rub . sr. 34; p tzy lem  pierścionek  zło
ty  z em alią b łęk itną  i perełkam i; sprzążek dam 
sk ich  dwie, i n ici bieli m otków  trzy .

Towarzystwie W ileń sk ie  Dobroczynności, sk ła
dając tym  Szanownym  Damom w im ieniu  ubogich 
naypow inoieysze podziękow anie, śmie razem  p ro 
sić i dalszych Szanow nych D a m , k tó re  p rzy ję ły  
na siebie zbieranie jałm użny, ażeby o sku tku  sta
rań  sw oich raczy ły  T ow arzystw o zawiadom ić.

A kt oddzielny względem opieki n ad  
handlem i bezpieczeństwem  zobopól- 
nych poddanych .

Bożą wspomagającą łaską M y N ik ołay  P i e r 
wszy  G esarz i S amowładzca W szech B ossyy:, M o
skiew ski, K ijow ski, W łodzim iersk i, Nowgorodz- 
k i, K ró l K azański, K ró j A strachański, K ró l P o l
ski, K ró l S ib irsk i, K ró l Chersonezu T au ry ck ie - 
go, Pan P sk o w sk i, i W ie lk i X iążę Sm oleński, 
L itew ski, W o ły ń sk i, Podolski i F in landzk i, X ią- 
żę Estoński, In flan tsk i, K u rlan d zk i i Sem igalski, 
Zm udzki, B iałostocki, K orelski, T w ersk i, Jugorsk i, 
Perm ski, W ia tsk i, B ułgarski, i innych , P an i W iM ki 
Xiążę Nowogrodu ziemi N izow skiey, C zernihow - 
ski, Rjazański, Potocki, R o sto w sk i, Jarosław sk i, 
Biełozierski, U dorski, O bdorski, K ondyyski, W i
tebski, M ścisław ski i całey północney strony  R oz
kazodawca i Pan  Iw ersk iey , K arta liń sk iey , G ru- 
zińskiey i K abardyńskiey  z ie m i, C zerkask ich  i 
G órnych X iążąt i innych  Dziedziczny Pan i W ład z - 
ca, Następca N orw egski, X iążę Szleśw icko-H olsz- 
tynski, S z to rm areńsk i, D ittnarseński i O ldenbur
ski, i tam daley, i tam  daley, i tam  daley. O bjaw ia- 
m y ninieyszem, kom u o tem  w iedzieć należy, iż te -  
raznieyszego tysiąc ośmset dw udziestego ósmego ro 
k u  lutego dziesiątego dnia , w P ersk iey  wiosce 
Turkm enczaju , między NASZĄ C E SA R SK Ą  M O- 
SC.IĄ, a Jego Panującą S zachuwska M oscla, k tó ry  
W schodniey  granicy W ysokiego T ro n u  mieySce 
przenaywyższe przesław ne stopnie w ielką  samo
w ładną moc daw ną W ie lk ic h  M onarchów  P e r 

sk ich  K rólów  p rz e ją ł , M ahom etańskich  M onar
ch ó w  w czci przewyższającym  i w ielu  M ahom e
tańskich narodów' Rozkazodaw cą, P ersk iey  ziem i 
N aczelnikiem  i dobrym  N aszym  sąsiadem , W ie l 
kim  M onarchą F et-A li-S zach em , przez um oco
w anych  z obu stron, a m ianow icie: z N a^żŁY s tro 
ny przez Jaśnie W ielm ożnego H rab ię  Jana P a - 
skiew ieża Eryw ańskiego, N aszego Jeb e ra ł-A d ju - 
tan ta  i Jenerała p iechoty, Dowodz^ctegó Oddziel
nym  K orpusem  K aukazkim  , G łów no-zarządzają
cego spraw am i cyw ilnem i w G ru z y i , G u b ern ii 
A strachańskiey i Obwodzie K aukazk im , m ającego 
Naczelnictwo nad F lo ty llą  K asp iyską i K aw alera , 
i Jaśnie W ielm ożnego A lexandra O brjezków a, N a 
szego Rzeczywistego R adcę S ta n u , K a m e rh e ra |i  
K aw alera  ; ze strony zaś J ego S zag how skiey  M o* 
ści? przez J ego W ysokość X iążęcia A bbasa-M irzę, 
na mocy danych im p e łn o m o cn ic tw , postanow io
n y  i zaw arty  A kt, zam ykający się w dziew ięciu  
a rty k u łach , które słowo w  słowo brzm ią tak: 

imię B o g a  W szechm ogącego. 
A r t y k u ł  I .

W ysokie  strony um aw iające się, p ragnąc  po* 
daćwzajemnie poddanym swoim  wszystkie dogodno* 
ści, w ynikające z zobopolnego wolnego handlu , zgo
dziły  się na to, conastępuje: Poddani Rossyyscy, opa
trzen i w przepisane praw em  pasporta , mogą p row a
dzić handel po całey p rzestrzen i Państw a P e rsk ie 
go, i w olnie wyjeżdżać ztam tąd  do in n y ch  P ań stw  
sąsiedzkich z Persyą. Na w yw zajem nienie czego, 
dozwala się P ersk im  poddanym  przyw ozić śwoje 
to w ary  do Rossyi, tak  m orzem  K aspiyskiem , jako 
i g ranicą lądową pom iędzy tem  Państw em  a P e r 
s ją , Zamieniać je, lub  kupow ać tow ary  na w y
wóz,używając praw  i p rzyw ilejów  n aró w n i z podda
nym i M ocarstw , w  nayw iększey zostających p rz y 
jaźni. W  razie śm ierci k tóregokolw iek z poddanych 
R ossyyskich w P ersy i, m ajątki ich  ruchom e i n ie 
ru chom e, jako należące do poddanych M ocarstw a 
przyjaznego, będą oddane w całości k rew nym  ich  
lub  towarzyszom , k tó rzy  mają p raw o  .rozrządzać 
n ie m i, jak się im  podoba. A  jeśli się nie okażą 
sukcessorowie lub towarzysze? tedyM issya lu b  K o n - 
sulow ie Rossyyscy wchodzą w  rozrządzenie te  m i 
m ajątkam i, bez naym nieyszey przeszkody ze stro* 
ny W ład z  m ieyscow ych.

A r t y k u ł  I I .
Z aw ierane przez zobopolnych  poddanych  w  

handlow ych ich  sp raw ach  k o n trak ta , w ex le , po
rę  k i i inne akta na piśm ie, pow inny  bydź zapisa
ne u K onsula Rossyyskiego i H ak im a (Sędziego Cy
wilnego), a gdzie n ie m a K onsula, ted y  u samego 
H akim a , ażeby w razie sporu  m iędzy obli s tro 
nam i , można było  uczynić należyte poszukiw a
nia, dla spraw iedliw ego rozstrzygnienia^ Jeżeli je
dna ze dw óch stron , nie będąc opatrzoną w  dokti- 
m enta na piśm ie i zaświadczone, jak  w yżey pow ie
dziano, a k tó re  mają bydź obówiązującem i w  k a -  
żdem mieyscu sądow em , zacznie poszukiw ać na 
drngiey, a nie złoży in n y ch  dowodów, prócz św iad 
ków , takie poszukiw anie dopuszczonem bydź n ie 
powinno; chyba, że sam zapozwany praw nem  je u -  
zna. A kta, zaw ierane na osnowie pow yższych p ra 
w ideł, pow inni zobopólni poddani św ięcie zachow y
w ać, i jeżeli przez uchylen ie się od zadosyćiiczynie- 
nia, przyczyniona będzie kom ukolw iek s tra ta , te*
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dy winowayca obowiązany będzie wynagrodzić ją 
stosownie. W razie bankructwa kupca Rossyy
skiego w Persyi , wierzyciele będą zaspokojeni z 
pozostałego majątku i pożytków; atoli Rossy у s ki Mi
nister, sprawujący interessa, lub Konsul, nie zanie
cha) na zapotrzebowanie, dołożyć starania, ażeby 
się przekonać, czy nie pozostał w Rossyi dłużniko
wi podupadłemu swobodny majątek , z którego- 
by można było zaspokoić wierzycieli. Postano
wienia tego artykułu będą nawzajem dopełnia
ne względem poddanych Perskich) handlujących 
w Rossyi pod opieką praw.

A r t y k u ł  III.
Dla dostarczenia handlowi zobopolnych pod

danych dogodności, będących przedmiotem daw- 
nieyszych traktatów, p-stanowiono : od towarów, 
przywożonych do Persyi, łub wywożonych z tego 
Państwa przez poddanych Rossyyskich, równie od 
produktów Perskich, przywożonych do Rossyi mo
rzem Kaspiyskiem, lub granicą lądową, jak i od 
towarów Rossyyskich, temiż drogami wywo
żonych z C esarstwa przez poddanych Perskich, 
pobierać poszlinę, jak dawniey, po pięć od sta ? 
raz na zawsze, przy wprowadzaniu lub wyprowa
dzaniu tych towarów', nie pobierając już od nich, 
potem żadney opłaty na Tamożni. Jeżeli Rossya 
uzna za potrzebną uczynić względem Tamożni jakie
kolwiek nowe rozporządzenia i ustanowi Taryfy; 
tedy obowiązuje się, poszlinę po pięć od sta, wyżey 
ustanowioną, zachować bez żadnego powiększenia. 

A r t y k u ł  IV.
Jeżeliby Rossya lub Persya znaydowała się w 

woynie z jakiemkolwiek Mocarstwem postronnem, 
tedy do podległych temu Mocarstwu obwodów nie 
wzbrania się zobopolnym poddanym stron umawia
jących się, przewozić swoje towary, przez kraje, 
wzajemnie do nich należące.

A r t y k u ł  V.
Ponieważ w Persyi, dla zachowujących się. 

w niey zwyczajów', z trudnością cudzoziemiec mo
że naymować dom, mieysca lub składy dogodne 
na złożenie towarów, dozwala się przeto podda
nym Rossyyskim w Persyi, nie tylko naymować, 
ale i na własność nabywać tak domy na swe po
mieszkanie, jako też mieysca i składy dla chowa
nia swych towarów. Urzędnicy Rządu Perskiego nie 
powinni gwałtem wchodzić do tych domów, 
mieysc lub składów; ale mogą w razie konieczno
ści, prosić o zgodzenie się na to Ministra Rossyyskie- 
go, sprawującego interessa? lub Konsula, którzy 
wyszlą Urzędnika lub Dragomana, dla znaydowa- 
nia się przy obejrzeniu domu lub towarów.

A r t y k u ł  VI.
Podobnież Minister lub sprawujący interes

sa J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  Urzędnicy Missyi Ros- 
syyskiey, Konsu Iowie i Dragomani, nie mając spo
sobności nabycia kupnem w Persyi, potrzebnych 
przedmiotów do ich odzienia, jako też wielu rzeczy 
nieodbicie potrzebnych do wygód życią, mają pra
wo wszystkie takie rzeczy? do swego jedynie użycia, 
otrzymywać na swóy rachunek, bez opłaty poszlin 
lub innych opłat. Tegoż przywileju nawzajem uży
wają Ajenci publiczni Nayjaśniejszego Szach*,prze
bywający w C e s a r s t w i e  R -  ssy yskiern.Poddani Per
scy, należący do orszaku Ministra, sprawującego in
teressa lub Konsulów, nieodbicie im potrzebni do 
usługi, będą używali , w czasie znajdowania się 
przy nich , opieki ich , na równi z podda
nymi Rossyyskimi* Lecz jeżeli którykolwiek z tych 
poddanych Perskich, dopuści się występku i bę
dzie podlegał karze, prawami postanowionej, w ta
kim razie Ministeryum Perskie lub Hakira , a 
w jego niebytności Zwierzchność mieyscowa, do 
którey to należeć będzie? bezpośrednio odaosi się 
do Ministra Rossyyskiego, sprawującego interes
sa, lub Konsula, u którego obwiniony znajduje 
się na usługach, z żądaniem wydania go Sądo
wi. A jeżeli to żądanie, zasadzone będzie na do
wodach ? przekonywających o wykroczeniu ob
winionego , tedy Minister, sprawujący interes
sa , lub Konsul, bez żadnego sprzeciwiania się, 
zadosyć temu uczyni.

A r t y k u ł  VII.
Wszelkie processa i sprawy sporne między

poddanymi Rossyyskimi, należą wyłącznie do 
rozpatrzenia i rozstrzygania Missyi lub Konsulów 
J ego C esarskiey M ości, zgodnie z prawami i zwy
czajami C esarstwa Rossyyskiego. Do rozpatrze
nia ich przychodzą równie wszelkie spory i pro
cessa między poddanymi Rossyyskimi, a podda
nymi drugiego jakiegokolwiek Mocarstwa, w ra
zie przystania na to przez obie strony. Jeśli zaś 
wynikną spory i procedera między Rossyyskimi 
a Perskimi poddanymi; tedy te spory i proce
dera idą do Hakima lub Rządcy, i powinny 
bydź rozpatrywane i rozstrzygane nieinaciey, 
jak w przytomności Dragomana Missyi lub Kon
sulatu. Processa te, raz porządkiem sądowym 
ukończone, nie mogą bydż powtórnie wznawiane. 
Wszakże, gdy okoliczności tego będą rodzaju, że 
wymagają powtórnego rozpatrzenia, wówczas do 
tego nie będzie przystępowano, bez uprzedzenia Mi
nistra, sprawującego interessa, lub Konsula Ros- 
syyskiego, i w takim razie sprawa nie może bydź 
rozważana i rozstrzygana nigdzie,prócz tylko w Def- 
ter-Chanecie, to jest: Najwyższej Kancelłaryi Sza
cha w Таигузіе lub Teheranie, również w przy
tomności Dragomana Missyi Rossyyskiey lub Kon
sulatu.

A r t y k u ł  VIII.
W  razie zabójstwa lub innego kryminalne

go występku między poddanymi Rossyyskimi, roz
patrzenie i rozstrzygnienie sprawy należy wyłą
cznie do Ministra Rossyyskiego, sprawującego irite- 
ressa lub Konsula, na mocy powierzonej im wł . -  
dzy sądowey w sprawach ich spółziomków. Je
żeli poddany Rossyyski będzie wmięszany z cu- 
dzoiemcami do sprawy kryminalney: nie może on 
żadnym sposobem bydź prześladowanym lub kłóco- 
nym, bez dowodów należenia jego do występku; ale 
w tym razie, równie jak w owym , kiedy poddany 
Rossyyski będzie obwiniany o bezpośredni występek, 
me mogą sądownictwa miejscowe przystępować do 
rozpatrzenia i sądzenia inaczej, jak w przytomno
ści urzędnika, wyznaczonego przez Rossyyską Mis- 
syą lub Konsulat. Jeżeli zaś takiego nie bę
dzie w tern miejscu, gdzie popełniony występek; 
tedy Władze mieyscowe obowiązane są przesłać 
winowaycę tam > gdzie się znayduje konsul Ros
syyski albo Ajent. Zeznania uniewiniające lub prze
konywające obwinionego, mają bydż ze wszelką 
ścisłością zebrane przez Hakima i sędziego miej
scowego, stwierdzone ich podpisem i w tym kształ
cie przesłane tam, gdzie należy sądzić w ystępek; ze
znania te mają służyć w odbywaniu sprawy za fun
damentalne dowody ; chyba , że obwiniony prze
kona, iż są fałszywe. Gdy obwiniony zostanie na
leżycie przekonanym i wyrok nastąpi, w ówczas 
przestępca ma bydź wydany Ministrowi, sprawu
jącemu interessa lub Konsulowi J ego C esarskiey* 
M ości, i przezeń wysłany będzie do Rossyi, dla 
ukarania, postanowionego prawem.

A r t y k u ł  IX.
Wysokie strony umawiające się będą prze

strzegały ścisłego wypełniania postanowień Aktu 
niniejszego. Rządcy ich obwodów, KLommendanci, 
i inne zobopolne Władze, nie pozwolą sobie prze
stąpić typh postanowień, pod obawą ciężkiej od
powiedzialności, a nawet oddalenia od obowiązków, 
w razie dwukrotnego, należycie dowiedzionego na
ruszenia.

' Na ten koniec my niżey podpisani Pełnomo
cnicy N ayjaśnieyszego Cesarza Wszech Rossyy 
i Najjaśniejszego Szacha Perskiego, postano wiliśmy 
i zawarli? objęte niniejszym Aktem warunki, ja
ko skutki X  artykułu Traktatu głównego, tegoż 
dnia zawartego w Turkmenczaju, a które będą mia
ły tęż moc i działanie, jak gdyby były słowo W  
słowo wćiągnione do tego Traktatu.

Na skutek czego, oddzielny ten Akt, we dwóch 
exemplarzach przez nas został podpisany, stwier
dzony herbowemi naszemi pieczęciami i zamie
niony.

Zawarty we wsi Turkmenczaju, to  lutego, ro
ku od Narodzenia Chrystusa 182S.

Na autentyku podpisano:
Jan Pas kie wici.
j t .  Obr jętko w.



Dla lego N asza  C e s a r s k a  Mość po dostatecznym 
rozpatrzeniu wyżey wypisanego Oddzielnego Akta 
potwierdziliśmy go i zaratyfiko wali, a jako przez to 
za dobre przyymujeray, potwierdzamy i ratyfikuje
my w całem jego brzmieniu, obiecując C e s a r s k i e m  
N a s z e m  słowem za N a s  i następców N a s z y c h , że 
wszystko, co w tym oddzielnym Akcie postanowio
no, będzie przestrzeganem i dopełnianem przez N as 
nietykalnie. Na wiarę czego, tę N a s z e  ratyfikacyą 
podpisawszy własnoręcznie, rozkazaliśmy utwier
dzić pieczęcią Naszą Państwa. Dan w Sankt-Peters- 
burgu, toku od Narodzenia Chrystusa 1828 marca 
20 dnia, Panowania N a s z e g o  roku trzeciego*

Na autentyku podpisano własny J e g o  Cesar- 
s k i e y  Mości ręką tak: N i k o l a y .

F R A N C Y A. 
jParyż dnia 1 kwietnia.

(z Gazety Warszawskiej.)
Dzisieyszy Monitor tuteyszy donosi urzędo- 

wnie, iż Król Jrnćdał pozwolenie na wyjazd Xię- 
ciu de Rauzan, którego smutne okoliczności po
wołały do Francyi, a natomiast zalecił Baronowi 
D urand de M areu il,' dotychczasowemu Posłowi 
przy rządzie Zjednoczonych Stanów północney A- 
meryki, udać się do Lizbony , i przez ciąg nieby- 
tności Xięcia Rauzan  > piastować tam urząd Po
selski. Nie zdaje się jednak, aby wspomniony Xią- 
zę wrócił do Portugalii.

Jeden z tuteyszych Dzienników umieścił na
stępujący list z M arsylii pod dniem 25 marca; „Im» 
bo najęcie statków przewozowych do wyprawy za- 
morskiey, w skutku odebranego przez telegraf roz
kazu , zostało wstrzymanem , wyprawa ta jednak 
nastąpi; zdaje się tylko, iż w Tulonie czekają je
szcze okrętów, które tym celem mają przybyć z 
Drestu. Mniemają oraz, iż rząd postanowił użyć 
takich tylko statków, które do niego należą.”

Słychać, iż Miuisteryum poda wkrótce Izbie 
projekt do prawa względem cenzury i urządzeń 
wyjątkowych.

Mniemają, iż Hrabia Ѵіііеіе wyjedzie w środ
ku bieżącego miesiąca z tuteyszey stolicy, i uda 
się do Tuluzy .

— Dnia 2 *—
Uczynioną w Monitorze tuteyszym wzmian

kę, iż smutne okoliczności powołały Xięcia de R a u 
zan do Francyi, przypisywano mylnie politycznym 
stosunkom w Portugalii: gdyż wspomniony Xiąźę 
jedynie tylko z powodu śmierci Xiężney D urasi 
matki swey żony, został zniewolony przedsięwziąć 
podróż 7, Lizbony do ParyŁa.

Dwie kompanie w Tuluzie otrzymały d. 27 
z. m. rozkaz, aby się przysposobiły do pochodu.

A n g l i a .
Londyn dnia 5o marca 

(z Gazety Warszawskiej).
Słychać, iż wkrótce podany będzie Parła* 

mentowi bil, według którego wszyscy poddani Kró
lewscy,wyznający wiarę Katolicką* mają bydz' przy
puszczeni do wszystkich urzędów i dostoynościf o- 
prócz tylko pierwszego Ministra i Lorda Kanclerza.

* — Dnia 5 i —.
Listy z Lizbony donoszą iż Infant Don M i- 

guel, ujrzawszy pierwszy raz swą matkę 
w pałacu uTjuda^ upadł przed nią na kolana uca
łował jey rękę z naywiększ.em uszanowaniem, a 
wydobywając z zanadrzów wizerunek cudowney 
Matki Boskiey da Rocha, zalawszy się łzami, za* 
wołał; P atrz  M atko , ja k  wiernie zachowałem  
relikwią, którąś m i dała podczas mojego odjazdu*

Dnia 2 kwietnia.
Nadeszły tu wreszcie długo oczekiwane po

czty ze Stambułu i Lizbony. Pierwsza potwier
dza ogłoszoną już wiadomość, iż Porta okazuje się 
meco ulegleyszą. Druga zaś przywiozła listy pry
watne, dochodzące do dnia 2З marca, i donoszące, 
iż kupcy angielscy, którzy juz zabierali się do e- 
puszczema Lizbony , postanowili jeszcze niejaki 
czas zaczekać , .nie zatrzymując się atoli, ani jeden 
dzień dtużey, jeśliby Pan Lamb , Poseł angielski, 
miał wyjechać*

W  portach naszych czynią się znaczne tt*
zbrajania. Admiralicya wydała rozkaz uzbrojenia 
jak nayśpieszniey różnych okrętów. Niewiadomo) 
dokąd te okręty są właściwie przeznaczone; zdaje 
się jednak, iż popłyną na morze Śródziemne. Ka* 
zała także admiralicya nająć kilka statków prze
wozowych dla piechoty i jazdy.

W  l o c h y .
R zym  dnia. 2Ó marca.
(1 Gazety Warszawskiej).

Przed 8 dniami Oyciec ś. przybył wieczorem 
niespodzianie na ехатеп tuteyszego instytutu głu- 
cho-niemych; rozmawiał z uczniami, i dyrektora 
di Piętro  obdarzył kosztowną tabakierą, a obu na 
uezycieli, medalami złotym i srebrnym.

Od granic TTłoskich d. 5o marca.
Pan de RLbeaupierre przybył d. 24 b. m. 8 

rodziną swoją i orszakiem do fYenecyu

P o r t u g a l i a .
Lizbona d. i 6 marca.
(s G aie ty  Warszawskiey.)

Po rozwiązaniu Izby Deputowanych, mówio 
no powszechnie, że Infant zniesie ustawę. Poseł 
Angielski wspólnie z Austryąckim podał wtenczas 
notę z oświadczeniem, iż wyjedzie z Lizbony, je
śliby postanowienie takie miało hydź ogłoszone, 

Słychać, iż Pan Lamb  oświadczył Rzadou 
Hiszpańskiemu przez Posła Angielskiego w Mo 
drycie. iż, jeżeli Hiszpania wypuści powstańcó\ 
Portugalskich, znaydujących się na granicy, Angli 
uważać będzie ten postępek , za wypowiedzeń 
woyny. e e

Potwierdza się wiadomość, iż woysko An
gielskie, które jeszcze nie wsiadło na okręty, po
zostanie do dalszego rozkazu w tuteyszey stolicy, 
zwłaszcza dla zasłony osób i własności swoich 
ziomkow* Wyznaczono kommissyą, złożo  ̂
ną z 9 członków do utworzenia nowey Izby De
putowanych; lecz zdaje się, iż to nie nastąpi.

Pan Lamb został uwiadomiony o wszystkiem, 
co się stać miało, jako to, iż Infant Don Miguel 
ma wyjechać do Villa Viciosa i tam się ogłosić 
samowładnym Królem i t. d. Naczelny dowódca 
woyska Angielskiego użył zaraz środków, z któ
rych można było miarkować, iż wiedział o wszyst
kie m.

(2 Gazety Lwowskiej).
Monitor z d. 2З marca donosi z Portugalii, 

co fnasiępuje: „Wiadomości, które wprost z Liz
bony otrzymaliśmy, nie Zgadzają się we wszystkich 
punktach z opowiedaniem w gazetach angielskich / 
umieszczonem. Rozruchy , których stolica była 
widownią w pierwszych dniach po przybyciu 
Rejenta, niestety sprawdzają się; lecz nic nie do* 
wodzi, aby Infant Don Miguel miał plan pobła
żać gwałtom pospólstwa, sprzeciwiającym się Kon- 
stytucyi. Niektóre publiczne akta dozwalają wie
rzyć, że przeciwnie, Infant swoje położenie pojmuje, 
obowiązków na siebie przyjętych i danych rękoj
mi nie zapomina, i zupełnie nie tai skutków, 
któreby chwilowa pomyślność zabiegów, w których 
starano się jego imię skomprornittować, za sobą po
ciągnąć mogła. Poseł Angielski odesłał istotnie 
summy pochodzące z pożyczki, przez Anglią zaię- 
czoney; zamieszanie, jakie podówczas w Lizbonie 
panowało, usprawiedliwia tę przezorność. Tymcza
sem dowiadujemy się, że w d. i4 marca odprawio
no Radę, na którey Xiążę Rejent ponowił przy
rzeczenie, iż rządzić będzie stosownie do pełnomo
cnictwa, przez konslytueyą onemuż udzielonego, i 
formy przez ten akt fundamentalny zaprowadzeney. 
Na tey radzie uchwalono rozwiązanie Izby Deputo
wanych. Ponieważ Poseł Angielski odebrał stanow- 
cze instrukcye: przeto w oysko Angielskie wyciągnę
ło; trzy półki popłynęły na morze śródziemne, a to: 
jeden do|Gibraliaru, jedenlldo Malty, a jeden do Kor- 
fu. Pozostały jeszcze dwa liniowe okręty na Ta
gu, i З00 ludzi w zamku ś. Juliana na obronę kup
ców Angielskich, którzyby mogli mieć obawę o 
swoje osoby lub majątki.”

(1 )



Kuryer Angielski z d. 21 marca wyraża: 
Rząd nie ma żadnych nowszych depeszy z Lizbo
ny, prócz tych, które przez statek parny, Jerzy 
IV, otrzymał; mówią atoli: iż nadszedł przez Frari- 
cyą list z Lizbony, który, jeśli temu wierzyć mo
żna, zawiera nowsze i pomyślnieysze wiadomości. 
Osoby, do których list ten pisany, znane są nam, 
jako ludzie szanowni; jednakowoż nie możemy rę
czyć za rzetelność doniesień w tymże zawartych; 
„P. Lamb swojem dzielnem postępowaniem iswo- 
jemi mądremi radami tyle dokazał, że zniszczył 
zupełnie wpływ Królowey na Infanta : otworzył 
mu oczy i zniewolił, aby był rzetelną, nie mnie
maną podporą konstytucyi. Rady Don Miguela, 
łącznie z naszym Posłem, którzy Królowey w ysta
wili grożące niebezpieczeństwo, na jakieby sama 
siebie, swojego syna i państwo wystawiła, miały 
ją zniewolić, że się potajemnie z Lizbony oddali
ła.” Nie należy spuszczać z uwagi, że list ten mu
siał się dostać znad brzegów Tagu przez nadzwy- 
czayną sposobność: gdyż statek parny Jerzy IV. 
tameczną zatokę dopiero w d* 12 marca opuścił, 
i że jego żegluga do Anglii sześć dni trwająca, za 
bardzo szybką jest uważana. Rząd lub kupcy mo
gliby także taką sarnę otrzymać wiadomość: ztąd 
życzymy sobie więcey, jak wierzymy, aby ta wia
domość mogła być prawdziwą.

Z Oporto odebrano w Anglii wiadomości 
do d. 6 marca , podług których i w tem mieście 
zaszły rozruchy, zmierzające do ogłoszenia Infan
ta Don Miguel nieograniczonym Królem.

Gazeta Francuzka z d. 26 marca wieczorem 
umieściła wyimki z gazet Londyńskich z d, 24 
wspomnionego miesiąca, podług których rz$d an
gielski odebrał depesze od Sir F. Lamb i bir W. 
Clinton z Lizbony zd. 16 marca.

Potwierdza się, że Infant Rejent rozwiązał 
obiedwie Izby, (co powyżey namienił Monitor w 
d. 11 t. m., a to, jak wyraża w liście pisanym do 
Prezydenta Rady Xięcia Cadaval) na mocy peł
nomocnictwa danego mu przez konsty tucyą. Ten 
niespodziewany środek śpraivił wńeikie wrażenie.

Gazeta Lizbońska donosi pod d. 5 marca, że 
Infant Rejent mianował Radcami Sianu, Farow 
Marg. Borba i Biskupa Yizeu, jakoteż P. Freire ; 
równie, że J. K. Wysokość rozkazał korwecie U. 
ranii krążyć przy brzegach Portugalskich, na obro
nę handlu Portugalskiego, jakoteż korwecie Cy- 
bele przy wyspach Azorskich/ takowa odpłynąć 
miała w d. 5 na mieysce swojego przeznaczenia.

Pod d. 5 doniosła wpomniona gazeta o przy
jęciu rezygnacyi Hr. Yillareal jako Ministra woy- 
ny, i o mianowaniu Hr. do Rio Pardo na jego miey
sce/ daley o mianowaniu Hr. Yillareal Ministrem 
spraw zewnętrznych. Pod d. 7 umieściła taż ga
zeta przyszłą formę obwieszczeń rządowych. U- 
stawy ogłaszane będą w sposobie następującym : 
„Don Miguel, Infant Rejent Królestw Portugalii 
i Algarhii i krajów do nich należących w imie
niu Króla.,,

Gubernator wojenny Lizbony,?Xiążę Estrema- 
dury, Jenerał Caula, który od wypadków w d. 1 mar
ca, kiedy osobiście był napastowany, żądałpo dwara- 
zy uwolnienia, nakoniec takowe otrzymał, a na je
go mieyscu został mianowany Jenerał Porucznik 
Vicehr. de Yeiros. I  w innych prowincyach za
szły odmiany w osadzeniu Kommendantów woy- 
skowych.

Wypadki z d. 1 marca były powodem do roz
praw w Izbach. P. Magalhaes wniósł, aby nie- 
tylko żądać od rządu wiadomości o środkach, ja
kich użył na ukaranie za te wypadki i do prze
szkodzenia nowym tego rodzaju, lecz by oświad
czyć, że jeśli potrzebuje dalszego w tym względzie 
prawnego upoważnienia, chętnie na takowe będzie 
Izba głosowała. Hr. Taipa, który równie ganił 
te rozruchy, żądał, aby Ministrowie wezwani by
li przed Izbę, dla zdania sprawy 7 tych wypadków. 
Na oświadczenie Ministra Hr. Yillareal, ze twier
dzenie, jakoby istniało stronnictwo między tronem

a ludem, jest urojeniem, że Ministeryum dopiero 
od dni kilku mianowane, musi być ostrożne, i że 
cały wniosek niewczesny, takowy został odrzuco
ny. Hr. Taipa wyjechał teraz do Londynu (gdzie 
już stanął).

1
T  U R C T A.

*- (z Gazety Lwowskiej.)
Dostrzegacz Austryacki pod napisem: „ Ze 

Stambułu d. 19 marca (orzez nadzwyczajną spo
sobność) umieścił artykuł następujący:

Goniec, wyprawiony w d. i 4 t. m. ze Smyr- 
ПУ> przywiózł dzisiaj rano wiadomość, iż eska
dra, złożona z fregaty o 5o działach, dwóch kor
wet i czterech brygów, pod sprawą Tahir Paszy, 
która w d. 5 t. m., mając i 5oo ludzi woyska lą
dowego na pokładzie, opuściła Dardanelle, przyby
ła w nocy z d. 11 na 12 na kanał pod Scio, gdzie 
napadłszy na trzy okręty Greckie, dwa zabrała, 
a jeden zatopiła; poczęto łącznie z wojskiem, ze- 
branem na przeciwległym brzegu przy Czesmie, 
pod osobistem dowództwem Paszy Smyrny (Has- 
san Paszy), który tamże w d. 10 t. m, wyruszył, 
Wylądowała w d. 12 około południa na wyspę, 
przybyła na odsiecz oblężonemu zamkowi i pow
stańców wraz z ich dowódzcą , Pułkownikiem 
Fabvier, zmusiła do śpiesżney ucieczki.

Właśnie w tey samey chwili, kiedy goniec e 
powyższą wiadomością lądem tu przybył, powró
cił także lahir Pasza do tuteyszey przystani ze 
swoją eskadrą z wyprawy przeciwko Scio. Podług 
jego rapportu, Grecy, którzy i bez tego w ostat
nich czasach, nie pobierając długo żołdu, w zupeł- 
nem nieposłuszeństwie ku swojemu dowódżcy zo
stawali, postrzegłszy eskadrę Turecką tak byli prze
straszeni, iż na głowę rzucili się do pozostałych o- 
krętów, działa i bagaże zostawili, i prawie bez o- 
poru opuścili wyspę, która tym sposobem bez 
przelewu krwi znowu zdobytą-została.

Dotychczasowy Królewsko-Prbski Poseł przy 
VV .Porcie, P. Miltitz, odwołany został, którego tym- 
czasowie zastąpi przed kilką dniami przybyły P. 
Lanitz. Słychać, że P. Miltitz opuści Stambuł przy 
końcu tegoż miesiąca.

W Smyrnie odebrano wiadomości z Eginy; 
do d. 22 lutego dochodzące. W  d i4 lutego wy
szło tamże uwiadomienie Prezydenta Grecyi wraz 
% kilką wyrokami przez niego wydanemi, wzglę
dem utworzenia banku narodowego, czyli właści
wie otworzenia pożyczki, do którey wezwani są 
tak Grecy, jako \ obcy, i ośm procentu rocznie od 
złożonych pieniędzy jest przyrzeczono. Osobnym 
okólnikiem, pod d. 16 lutego wydanym do oby
wateli, posiadających majątek na Archipelagu, w 
prowincyach Peloponezu i na stałym lądzie Grec
kim, wezwani są ciż najusilniej, aby summy, któ
re ich oświecony patryotyzm dla narodowego ban
ku przeznacza, jak najprędzej i bezpośrednio Pre
zydentowi przesłali i odebrali sobie obligacje; któ
re podług wyroku zaprowadzającego ów instytut 
będą wydawane. Do administracji banku miano
wany jest Probulos Wydziału skarbowego (P. G. 
Condurioti) wraz ze swoimi dwoma Sekretarzami 
PP. N. Spiliadi i A. Pappadopulo.

W  d. i 5 lutego Sekretarz Stanu, P. Tryku- 
pi, złożył Prezydentowi obszerny rapport na czę
ste skargi i reklamacje, względem szkody i stra
ty, jakie handel ^uropeyski przez Greków poniósł, 
i w takowym rozróżnia jąc szkody poczynione przez 
właściwych rozbójników, od szkód przez korsarzy, 
opatrzonych w listy korsarskie rządowe, przeło
żył różne środki, które podług jego zdania powin
ny zapobiedz tym uciążliwościom.

W d. 21 lutego wsiadł Prezydent Hr. Ca- 
podistrias na okręt Angielski liniowy Warspite i 
popłynął ku wyspie Poroś (w stronie południowej 
od Eginy); towarzyszyło mu kilka innych obcych 
okrętów wojennych; nieobecność jego w Eginie 
ma trwać naywięcey dni i4.

Pozwolono drukować. Z  polecenia JTV. Litewskiego TVojennego Gubernatora .
jśndrzey Bucharski Rzeczyw isty R adca Stanu i Kawaler.

w Drukarni R edakćyi.


